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Interes musi mieć bazę, podstawę – rozwój przedsiębiorstw
Ja pierwsze deweloperskie pomysły zacząłem w [19]94. Ja pamiętam, że kupiłem taki
hotel  robotniczy  na  ulicy  Wojciechowskiej  i  został  przebudowany  na  budynek
mieszkalny i dobudowano jedną klatkę. Tam zresztą się rodziły w ogóle te wszystkie
historie, związane z chociażby z kształtem umów. Z pewną praktyką, co nie było
łatwe, prowadziło do wielu sporów. Zresztą do dzisiaj jest to pewna norma, że, te
wspólnoty wtedy dopiero one zaczynały swój byt. I prędzej czy później kończą w
awanturze, wszyscy się muszą pokłócić, ale to były początki, to był 19[95]/96rok, o ile
dobrze pamiętam. Ale żeby to przygotować, trzeba było zacząć w [19]94 chyba. Tak,
że już pojawiały się duże hurtownie, Eldorado [hurtownia spożywcza] już zaczynało
bardzo dobrze działać, to właśnie późniejsze Stokrotki i tak dalej, to już w [19]94/95
roku bardzo –jak  na warunki  lokalne –silne  twory.  Powstała  też  taka hurtownia
konkurencyjna do Eldorado. Zresztą pracowali przejęci ode mnie –źle powiedziałem
–wyrzuceni za nadużycia finansowe ludzie i nawet się śmiałem z tego, bo znałem
tego faceta, który stał za tą hurtownią i on się chwalił: „O widzisz jacy, przejąłem tych
ludzi, tacy dobrzy.” a ja mówię: „Jak ty wierzysz, że ktoś, kto ukradł jednemu ciebie
nie okradnie, to jesteś głupi” I rzeczywiście tak było.
Sam pomysł  jest  czymś fatalnym w biznesie.  Można mieć pomysł,  tylko bardzo
często jak się nie ma szczęścia czy wiedzy jak coś działa, to z reguły się źle kończy.
Interes  musi  mieć  bazę,  podstawę,  albo  w  rynku  i  w  tradycji  tego  rynku,  w
mechanizmach  rynku,  albo  w  jakiś  korzeniach  [np.]  rodzinnych,  lokalnych.  Na
przykład: „Ojciec był szewcem, dziad był szewcem, ja też będę szewcem” Mogę co
najwyżej troszeczkę większą fabryczkę małych butów otworzyć –i  te interesy po
prostu mają swoje umocowanie, w każdą stronę. Pomysły były czymś takim sobie.
Natomiast, jeżeli istniał problem hurtu, na przykład artykułów spożywczych, bo wtedy
instytucja  hurtowni  w  zasadzie  –poza  Społem i  WZG-esem –nie  istniała,  więc
powstawały takie drobne filki,  które bardzo szybko przejęły potężny rynek, bo to
wbrew pozorom kilkaset tysięcy ludzi chce jeść, uprać rzeczy i tak dalej. Powstawały



różnego rodzaju hurtownie, one się do dzisiaj umocowały i świetnie [sobie] radzą, ale
to nie była kwestia pomysłu, to była kwestia zapotrzebowania. Hurtownia musi być,
więc  hurtownie  się  tworzy.  Niektóre  interesy  robiło  się,  replikując  identyczne
rozwiązania z gospodarki zachodniej. Tam to działa, to i tu musi prędzej czy później
zadziałać. I tak to się odbywało, tyle, że wolniej niż gdzie indziej, ale z drugiej strony,
jeżeli  wszystko jest związane także z przekształceniami świadomości ludzkiej to
czasami nie ma na to siły, to musi być wolniej. Koreańczykom podniesienie się po
wojnie  w  pięćdziesiątych  latach,  z  [19]52/54–nie  pamiętam  dokładnie,  zajęło
czterdzieści  parę  lat,  pięćdziesiąt  lat,  a  my  jesteśmy  „po  wojnie”dopiero  lat
dwadzieścia parę. To poczekajmy, to jeszcze mamy sporo czasu, żeby to pokazało
efekty, to przekształcanie.
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